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W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E .

*  P e t e r z b u r g a ,  3o G r u d n i a .

U r z ą d z e n i a  M i n i s t e r s t w a  s p r a w  d u c h o 
w n y c h  i  o ś w i e c e n i a  p u b l i c z n e g o :

( C i ą g  D a l s z y . )

3 . S praw y sczególnego znaczen ia  o M ul 
lach  i innych  osobach  d u ch o w n y ch .j

4. Spraw y o m aiątkach  d uchow nych .
5 O m eczetach  , i in n y ch  re lig iy n y c1

budow ach , i o liczb ie  tak o w y ch .
6. Zebranie d o k ład n y ch  w  tey  m ierz 

w iadom ości.
i 2I \

Oprócz cz te rech  o d d zia łó w  w ym ien ionych , 
znayduią się lescze pod zaw iadyw an iem  dy-.

§ 20.
7.a D rugim  s to łem  to czą  się sp raw y  ty - !’"e » 's tłC  Puu zaw iaay w am em  dy-

czące się re lig ii M ahom etańskiey : i in n y ch  | r e ^ tora sp raw  d u ch o w n y ch  bezpośredn iem  
(a)  i za trudn ien iem  tego o d d z ia łu  są  nastę- R a chunk o wy  i S e k r e t a r s k i .

 ------------------------------------------------------ * Stołu R a c h u n k o w ^ o  obow iązk i są n a -
an i l l  •

puiące przedm io ty
1. N aznaczanie i uw oln ien ie M u f t y c h  i 

sp raw y  w y n ik a iące  z ża ło b  podanych  
na m ich.

2. S praw y tyczące się sąd o w n ic tw  Ma- 
ho m etań sk ich  d u c h o w n y c h , j jch 
cz łonków  za p rzedstaw ien iem  Muf-

 ty ch  i zw ierzchności ob y w ate lsk iey .
(a) S p raw y  w yznania Ł acińskiego znaydu- 

iące się te raz  w  K ollegii sp raw  zag ra 
n icznych , zostaią  się na d aw n y ch  prze
p isach , az do  pokąd  osobne w tey m ie 
rze  n ienastąp i postanow ien ie .

stępu iące;
t .  P ro w ad zen ie  rach u n k ó w , i rosporzą- 

dzenie sum m  w y d a iący ch  się co  rok 
na  u trzym an ie  u d z ia łu .

2. Sporządzenie za leceń  od  D yrek to ra  
K assy ie ro w i w zględem  p rzy ięc ia  i 
w ydan ia p ien iędzy , iako teź zakup ie
nia przedm io tów  p iśm ien n y ch .

5 . R achunek i no ta  sum m  przechodzą
cych.

4* P ro w ad zen ie  rach u n k ó w  w szy stk ich  
sum m , k tó re  się znay d u ią  w  obrocie 
w  o d d z ia łach  u d z ia łu .
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5. U łożen ie  rocznego  rap p o rtu  w y d a 
tków  w  udzie le  i o d d z ia ła c h  iego za
sz ły ch :

6. S porządzenie zdan ia  sp raw y  ro czn e
go co  do sum m  ze ź ró d e ł p ry w a
tn y ch  w chodzących  do o d d zia łó w -

D a l s z y  c i ą g  ,p ć z n i e y .)
- -

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

* H i s z p a n i i  a -

z M a d r y t u , a j  L i s t o p a d a .  
J en e ra ł-P o ru c zn ik  Don Juan-M anuel de 

C a g i g o , n ie zd a ie  się ch ę tn ie  p rzyym ow ać 
\ rządów  >- p .o w in c y ia c h  W enezue lsk ich , do 

k tó ry ch  b y ł iTiianowRnym. A tak niew iado- 
j ino  iescze  iak i J e n e ra ł  zastąp i rzeczyw iście 

M orillo , który iuź w ięcey iak  od roku  nie- 
p rz e s ta ie  prosić o uw oln ien ie  sieb ie  od s łu 
żby  w e w szy stk ich  sw o ich  depeszach .

N i d e r l a n d y .

z B r u o c e l l i , 18 G r u d n i a .
W y ro k  p rzec iw k o  n ieo b ecn em u  tu B isku- 

p o w i G andaw sk iem u  dn ia  8  zeszłego  m ie
s iąca  n a s ta ły , p rzyb ity  z o s ta ł do ściany 
rę k ą  M istrza sp raw ied liw o śc i na  iednym  z 
n ay g łó w n iey szy ch  p laców .

T o w a rz y s tw a  p a try o ty czn e  zaw iązane w  
B ruxelli, G andaw ie  i innych  m iastach  Bel- 
.gickich w  ce lu  zm nieyszenia w p ł y w u  p ło 
dów  zag ran icznych  rękodzie ln i, co dzień, 
s ię  p o m n aźa ią .—Z tego  pow odu  ied en  z 
dzienników  P aryźsk ich  p o m ieśc ił następu - 
iący  a r ty k u ł:  P iękna p łe ć  w  N iderlandach  
i  Saxonii w y b o rn y  d aie  p rz e k ła d  dam om  
naszym ; u łożyw szy  a lbow iem  m iędzy sobą 
n ieu zy w ać  do stroiów  sw oich  R adnych za 
g ran iczn y ch  m a te ry i, tak  są  s ta łe  w. posta
now ien iu ,, i ź z tem i co n iep rzesta ią  się u b ie 
ra ć  w  cudzoziem sczyznę, an i m ów ić n iechcą. 
M am y nadzie ię , źe i P ;’ryźąnju  w kró tce p o 
d o b n e  zaw iążą to w arzy s tw a . Mamy iuź w  
m ieście  naszenr to w arzy s tw o  M i ł o ś c i  M a - 
c i e r z y n s k i e y ,  zacóź niem oźem y m ieć po- 
dobnegoz Na r o d o we g o  p r z e m y s ł u ,

A  N G L 1 1 A.

z L o n d y n u ,  16 G r u d n i a .
O statn ie  w iadom ości z W est Indyi są b a  

rd z o  sm utne.. Straszny w ic h e r  iak ich  w  
E uropie zu p e łn ie  n ieznaią, obeym ow ał b li
sko  200 m il Angielskich k ra iu  i w szędzie 
Ś m ierci spustoszen ie  n an o s ił.N ay s tra ssn iey -
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szy ten  w ich e r b y ł  n a  w y sp ie  S t e y  L u c y i  
G ubernato r tam eczny J e n e ra ł  M aior S c y m u d  
m ałżonka iego, dziec i i w szy scy  dom ow i, 
k tó rych  liczb a  do 5o osob w y n o s iła  w  g ru 
zach  i ro zw alin ach  znaleźli sw ą m ogiłę . 
N am ioty  oficerów  i żo łn ie rzy  w szystk ie  
b y ły  ze rw an e  i pod nim i znaydaiący  sie 

• pozabiiani, liczba tych  żo łn ie rzy  p rzecho
d z iła  200 osob, W szyskie rękodzieln ie , bu
d ow y , m agazyny i inne iak ie  kol w iek  z a 
p row adzen ia , w szystko to obrócone zo s ła ło  
w  gruzy  i ro z w a lin y . N a w ysp ie  zaś Sgo 
D om inika straszne b y ło  w ezbran ie  w ody 
które c a łe  m iasto  z a le w a ło , s tra ta  z tąd  w y- 
n ikaiąca ies t nad^ w sze lk ie  o p is a n ie , dosyć 
ies t p o w ied z ieć  ze c a ła  w y sp a  zam ienioną 
zo s ta ła  w  pustyn ię a m ieszkańcy pow ię- 
kszey  części u trac ili życie . W  porc ie  S t .  
P i e r r e  w  M artynice b y ło  do 5o ok rę tow  
pow iększey  części A m erykańsk ich , k tó re  
w szy stk ie  w ich e r w y p ę d z ił na  p rzestrzeń  
m orza; a poniew aż te  okrę ta  ani b a lastu  
ani opatrzen ia w  żyw ność n iem ia ły , zap ew n a 
zg inąć m usia ły . P lan tacy ie  na w’yspie M ar
tyn ice także pon iosły  w ie lk ie  straty . W  S t .  
W i n c e n t  p rz y b iło  do  b rzegu  io  okrętów  
z k tó rych  nic iuź ocalic n ieb y ło  m ożna. 
Znisczenia w ysp S. Wi n c e n t e g o ^  D o m i n i 
ka.  i. S- Lucyi z n iczem  porów nane hydź 
niem ogą P o w iad aią , źe ok rę t w oienny  An-  
t e l o p a  5o d z ia ło w y  będący  pod roskazam i 
K apitana H a m e y , zg in ą ł także podczas tey  
b u rzy . O kręt ten  o d p ły n ą ł w  nocy  k ilku  
godzinam i p rzed  nastan iem  tey  straszn ey  
burzy  i od brzegów  w y sp y  nazyw aiącey  
się g o ł ę b i a  m ia ł  zam iar p ły n ą ć  do B a r 
bados . .

R O Z M A I T O Ś C I .

K a n a r e k  J a n a  J a k ó b a  R o u s s e n u  p r z e s  

Panię M o n t o l i e u  (D okończenie)..
Za led w ieśm y  z ran a  w sta li n a ty ch m iast 

n a le g a ł A rm an d  abym  za p ro w ad z iła  go do 
m oiego starego  p rzy iac ie la . N igdym  tak  r a 
no n ie ch o d z iła  do n ie g o ; a le  proźbom  Al* 
m anda n iem ogąc się oprzeć, p o sz łam . N iezo- 
sta liśm y  go w  dom u, iuź b y ł w y sze d ł na 
h e r b o r y z a c y i ą  do ogrodu. P anna T eresa  go
to w a ła  m u k aw ę i p ro s iła  nas do pokoiu  
u p ew n ia iąc  źe n ieb aw iąc  nad ey d zie . W e
szliśm y za  tem  do  pokoiu  iego, b a w iła m  
się z C a r  ino  op o w ied z ia łam  A rm andow i
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całą historyią tego ptaszka, a razem przyda
łam i ° ^ u t ° m a  c *e wszystkie okoliczności, 
baw iło to niezmiernie kuzyna moiego, U sia
dłam po tem przy klawikorcie i docho
dziłam niektórych aryi, tym czasem Armand 
przeglądać wszystko i przerzucał, przebierał 
wszystkie książki, a nawet i noty wyciągał 
z teki. W tem nadchodzi móy starv przy
jaciel. Móy Boże! czem się to dzieie,że ten
że sam człowiek w iedną chwilę może się 
stać tak niepodobnym do sieb ie! Ta przy- 
iemna i dobra fyzyonomiia, która się zw y- 
czaynie uśm ichała do mnie, stała się ponu
ra i dziką; spoyrzenia iego złością i gnie
wem pałały . Zwrócił ie nayprzód na Ar
manda po tem na mnie. — Co tu robisz 
Rozy no z tym młodym męsczyzną? Pocóś 
mnie go przyprowadziła? Kto to iest? To 
móy kuzyn Armand odpowiedziałam cała  
d rżąca, który wczora pow rócił z Paryża i
 0  Boże! zaw ołał piorunowym głosem,ź Paryża! zakrył sobie twarz obydwiema rę- 
k o m a  drzącemi ze złości, widzę teraz mó
w ił daley, rozum iem ...  precz ztąd. . . . .  zo
stawcie m nie ...  daycie m i pokoy. Biegał po 
pokoiu prawie nieprzytomny, Armand cho
dził za nim. tłóm aczył się i przepraszał, a 
chcąc go ułagodzić wymieniał nazwiska róż
nych o s o b  uczonych przyiaciół iego znaydmą
cych się w Paryżu. Za każdem wymów ionem
nazwiskiem vła każdym krokiem ałośc J a n a  
J a k ó b a  zdawała się powiększać. Straszliwe 
d a y c i e  m i  p o k o y b y ł o  iednostayną odpowie
dzią Chciałam wziąsćz klatki C a r i n o  aby mi 
pomogł do ułagodzenia gniewu swoiego Pa- 

 Nierusz tego ptaszka Rozyno! niego
dna iesteś iego, on iest ieden tylko na św ię
cie który mnie nigdy niezdradził.—Dopiero 
iużem się̂  przekonała, iż trzeba było wyyść 
koniecznie nim ten humor nieprzeydzie; po
dałam  więc rękę moiemu kuzynowi i cała 
we łzach wyszłam narzekaiąc na Armanda, 
że on b y ł przyczyną gniewu moiego stare
go przyiaciela. Łzy tłum iły mni* oddech i 
mowę a Armand niemogł się utrzymać od 
śmiechu. Nieskończenie był kontent iak po
w iadał, iż ma tak piękną scenę do opowie
dzenia przyiaciołom swoim, którey nieomie- 
szka i w dzienniku umieścić, zaklinałam go 
aby nikomu o tem niem owił, upewniając 
iż potrafię ułagodzić moiego starego przy
jaciela. Chciałam po obiedzie powrócić do 
niego sama iedna; lecz m iał gości co się 
czasami trafiało i wtenczas nieukazywałam 
się. Gości bawili przez dwa dni, które dla

mnie niezmiernie były długiemi, Napisałam 
kilka słów za sobą i za moim kuzynein i  
sama ie poniosłam do Panny Terezy, którą 
iak zwyczaynie znalazłam w złym  humo
rze. Powiedziała mi że prześladowano ley 
Pana, i że nawet życie iego iest mebespie- 
czne ieżeli zostanie w M o t t i e r .  Prawda ze 
m iał kilku nieprzyjaznych ludzi, ale pra
w ie wszyscy prawdziwie kochali i uw iel
biali iego, a Panna Teresa tak często pra
w iła niedorzeczności, iż terazmeysza żadne
go na mnie niezrobiła wr'azenia. _

„Zamiarem moim iest tylko opowiadanie 
tego co sie tycze C a r i n o ,  niebędę więc mo- * 
w ić o straszney burzy która teyźe nocy by
ła  w domu moiego starego przyjaciela^ i 
wspominam o niey tylko z t^ P ^ o w o jlu ,  
iż b y ła  przyczyną wyi*idu j S n a  J a k o b a ?.i '
M o t t i e r ,  a dla mnie stała się tak bolesną 
klęską. Można o niey przeczytać sczegóły 
w iego w łasnych pamiętnikach. Nazaiutrz 
rano ze smutkiem oczekiwaliśmy wiadomo
ści co zaprzyczyna b y ła  h a ł a s u  iaki był^ u 
niego w nocy. Ja niemogąc się doczekacżą
danego zawiadomienia, chciałam koniecznie 
się przedrzeć aż do niego, abym go mogła 
cokolwiek pocieszyć. W tem wchodzi dzie
w czynka kióra pomogała Pannie deresie w 
gospodarstwie, oddaie mi C a r i n o  w klatce 
oznaymuiąc że J a n  J a k ó b w  nocy wyjechał 
i mnie przy dołączonym liście zostaw ił swe
go drogiego ptaszka. List ten był następuiący: 

„Zegnam cię Rozyno; niemogę cię niena- 
widzieć, dosyć że cię opusczam. Chcę my
śleć że ty iesteś niewinną i że nienalezysz 

’’do spisku, który mnie wygania z M o t t i e r  
’’Miałem zawiar przepędzić tu ostatki życia 

moiego; ale też niechcę g o  poddać karze, 
’’która tylko złym ludziom powinna bvdz 
, ,przeznaczaną. Tak iest wyiezdzam, moia 
„kochana i dobra córko! nie, ty njeiestes wih- 
„ną przeciwko tego ktry cię kochał. Ale 
„cóżemuczynił złego temu młodemu męsczy- 
„zuie, który Vfcszedfcszy w związek z nie- 
„przyiaciołmi moiifnu przyiechał tu szpie
g o w a ć  mnie? Ty kochasz iego droga Rozy- 
,,no, on iest kuzynem twoim i będzie 
„wkrótce mężem . . . . •- Niech więc 
,,uczyni cię sczęśliwą i ia mu wszystko prze- 
,,baczę. Wyiezdzam abym ukrył me smutne 
„istnienie przed tymi którzy mnie przesla- 
„duią. Rozyno! iuź nieobaczę cię więcey; 
„ale co dzień o tobie myśleć będę, az do 
„chw ili w którey myśl moia nazawsze byc 
„przestanie. Nie wiem dokąd mnis s m u tn e j
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„przeznaczenie m oie prowadzi, może gdzieś 
„za  od leg łe  brzegi morza; C a r i n o  niem o
c e  w ytrzym ać ze mną tey  podróży; trzeba 
„ s ię  nam rozstać, i to rozstanie się nieiest 
„m atem  udręczeniem; on b y ł zakładem  przy- 
„iazn i kobiety którąm nayw ięcey  kochał, 
, , n iechże dla ciebie będzie zakładem  moiey. 
„M iey staranie o C a r i n o ,  moia droga Ro- 
,,zyn o  iak gdybyś one czyn iła  dla tw oiego  
„starego przyiaciela, gdyby przy tobie pozo- 
„ sta ł. N iech w  każdym m om ęcie on ci go 
„przy pomina; a pamiętay zes mi przyrzekła 
„ z ło ż y ć  zw ło k i J a n a  J a k ó b a  i ptaszka Zo- 
„ f ii  w  iednym  grobie, ieźeli tylko można. 
„ A  ieźeli grób móy w  od leg łey  będzie 
„krainie^^jg^li w ody mnie pochłoną, ie- 
&"•£. zgm ę^^^udzey i od leg łey  ziem i, w  ten 
„czas kochana moia%pozyna zastąpi mnie i 
, , ostatki kanarka powinne z tobą spoczyw ać.
, ,Zegnam cię Rozyno! pamiętayr. O twym  
,,n iesczęśliw ym  starym przyiacielu , tw oim  
„O ycu i nauczycielu; niech tw e cnoty będą 
„dow odem , źe ten który tw ą m łodość pro
w a d z i ł ,  który cię u czy ł b y ł c h o t - l i n y m . “  

„N iepiszę historyi m oiey w ła s n e y , i iuź 
praw ie zapisałam  w szystek  papier; niebędę 
w ięc m ów ić o smutku moim głębokim , ani 
o łzach  które z oczu moich strumieniem  
p ły n ę ły . N iew idziałain  iuź w ięcey  mego 
starego przyiaciela; alem  nigdy o nim m y

śleć  n ieprzestaw ała, a starania których nić' 
sczędzPam  dla C a r i n o  przedłużyły dni 
iego znacznie nad zakres zw yczayny życia  
kanarków: przeżył on J a n a  J a k ó b a ,  o k tó 
rego  śm ierci w iadom ość odnow iła  ca ły  
moy smutek. Zatrzymana w  M  ot  t i  e r  czu
ło śc ią  i troskliw ością iak ich starość i s ła 
bość zdrowia moich dw iuch matek (bo i 
matka Armanda moią została) po mnie w y 
m agały , a do tego nowe obow ^zki matki 
i karrriicielkl, niem ogłam  przedsięw ziąść  
podróży do E r m e n o n v i l l e , chociaż naymo- 
cniey tego życzyłam , abv.n choć raz iescze  
oglądać m ogła m ego dc^rego nauczyciela; 
pisałam  tylko do niego i otrzym ałam  od
p ow ied z. N iezapom niał on ani R o z y n y  ani 
C a r i n o .  Ten ostatni spokoynie zakończył 
sw e niewinne życie z starości, i iakby chcąc 
m nie pożegnać śp iew a ł iescze  ch w ilę  przed  

! zgonem swoim . Artysta móy sąsiad doskonale 
go w yp ch ał i ch c ia ł go naw et organizować,

alem n iezyczyła  tego, bo iuź nielubiłam  auto
matów i Carino m iał spoczyw ać z J a n e m .  
J a k ó b e m ,  chow ałam  w ięc go dla tego abym  
obietnicy m ey dotrzym ała. Nakoniec nade
sz ła  i ta żądana chw ila , A ,  m a n  d,  który ma 
korrespondentów w Pary źu,otrzym ał w iado
m ość ze zw ło k i J ,  J .  R o u s s e a u  sprowadza
no do Panteonu i źe mu w ystaw iono pomnik, 
pytał mi się za tem  czy bym  n iechciała tych  
drogich dla mnie ostatków odw iedzić, z ukon
tentowaniem ch w yciłam  się proiektu, pow io
złam  z sobą E m i l a  m ego i Z o f i i q  którym
te dałam  imiona na pamiątkę m oiego starego
przyiaciela. D zieci m oie b y ł y  20 mną w  
Panteonie.Cień J a n a  J a k o b  a b ło g o sła w ić  ich  
będzie; samam le karmiła iak mi to pokil, 
kakroć za leca ł; w ychow ałam  ich w edłu*  
iego p raw ideł, i dotychczas mam sobie cze* 
go w inszow ać.

„ leże li to pismo wpadnie w  ręce przyia
ciela  J  a n  a J  a k o b a , z czułością  za pewna czy
tać go będzie i zw ło k i Carino znow u nam iey- 
scu z łozy . Lecz któż ieźeli nie przyiaciel 
póydzie nawiedzie grob iego , któ się mu 
tak pilnie przypatrywać będzie, aby m ógł 
postrzedz tę skromną maleńką trumnę którą 
tak starannie chciałabym  ukryć.,,

R o z y n a  M •
O za p ew n a , przyjaciółka to z n a l a z ł a  te  

drogie ostatki ptaszka J.  J a  k ób a  i odnosi go  
z uszanowaniem  na pomnik i e g o , życząc 
aby iuź w ięcey  niezdeym owano go ztamtąd. 
Zatrzymałam tylko przy sobie pism o Rozy
n y , za którego rzeczyw istość nieręczę. N o
si iednakże na sobie tak w idoczne cech y  
prostoty i sczerości, iż niepodobna aby by- 
.o zm yślone, zresztą cozby m ogło  przymu

sić Rozynę do k łam stw a.
A chociaż nic niepotw ierdza tey pow ieści 

'v Pamiętnikach sam ego Rousseau; lecz w i
dać iz t^n zw iązek  b y ł iuź w  chw ilach  k ie
dy nay w iecey b y ł niespokoyny n iesczęśliw y  
i oddany smutnym m yślom , iego wyznania 
kończą się z dniem pobytu iego w M o t  t i e r  
7. nich można w id zieć źe m iał tam iakiś 
ścisły* z w iązek, wktórego sczegó ły  n iew cho- 
dzi, Chcemi się w ierzyć źe i R o z y n k a  nale
żała do tego. Lecz iakby n ieb y ło , mnie się 
zdaie; ze ona, i ptaszek iego niem ogąbydz  
oboiętnem i dla tych co iak ia kochali i ża
ło w a li J a n a  J  a k ó  b a  R o u  s s ea  u .

w  P e t b r z b t j r g u

,w  D r u k a r n i  w o i e n n e y  G ł ó w n e g o  s z t a b u  JEGO CESARSKIEY MŚCI.


